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Ó p isa n ie  o d b y t e y  w  R jtm c z a tć e  z i-  sienni tak b y ło  g w a ł t o w n e j  iż  w ie lu  z 

m y  w  latach ,8 0 9  I , 0 . 0 .

<ztyg.wii.zr. 1817.) rżeń,  mepoymuiąc przyczyny tego,  do
takiego się stopnia przestraszyli 5 iż w y -  

Kapitan rossyyskićy M?rynarki G o -  biegłszy z mieszkań poczęli się w  g łos  
ł o w i n  znaiomy ze sw o ich  m orskich m odlić* p o m im o , że do w szelk ich  na­
po św iecie  pod róży, w y d a ł  irręd zy  in- w y  kii niebezpieczeństw. Ci* którzy b y l i  
n?mi następuiący opis od bytćy  w  Ram - na bacie, powiadali, że na w o d zie  u- 
czntce z im y !  który znayd uiem y umie- derzenie rów nież b y ło  m ocne: bai ko­
ń c z o n y  w  piśmie peryodycznćm  rossyy- łysał się przez kilka minut. Z, wieczora, 
s k ie m , poa ty tu łe m : S yn  O yczyzny. a osobliwie w  nocy w i a ł  m o cn y w ia tr  

Do p o ło w y  Października m ieliśm y z  południa. Mieszkance tuteysi iw ier-  
czystą pogodę przy łagodnym  p o w ie w ie  d z ą , że tu zaw sze przed m aiącem  na-
w iatru  i przy dosyć mróżnyc 
W  nocy z 8 na 9. pozamarza

r nocach, stąpić trzęsieniem , g w a łto w n e  b y w a ią  
y  błota i w iatry. Dnia 25. Listopada mróz tak się

m a łe  podle portu ( S. Piotra i P a w ł a )  wzrm g ł ,  że port S. Piotra i P a w ł a ,  
jeziora. P rz y  końcu Października w i a ł y  oraz rozmaite odnogi morskie pozam ar- 
po w ię k sz ć y  części w ia try  od m orza, zafy.
j row adzaiąc posępnośc 1 dżdze ciepłe. S ą d z ę ,  ze trudno iest znale sć na Ku- 
I,iekiedy w y p a d a ł  i śnieg , lecz natych- li z iem skićy odległeyszą , nudnićyszą, 
miast n ik n ą ł;  rzeczyw isty  zaś śmćg zi- j przydać można zim nieyszą okolicę nad 
m o w y  w y p a d ł  w  p ierw szćy  p o ło w ie  K a m c za tk ę ;  lecz niedogodności ta k o w e  
Listopada, i w t e n c z a s  można iuż było  ( w y ią w s z y  poślednią) niepowinny zrâ

50w iedzieć ,■ że nastąpiła zima. W  Paź- żać c iekaw ego w ę d r o w n ik a ; g d yż K a m - 
zierniku i w  Listopadzie b y ły  okrop- czatka ukazuie uw adze iego w ie le  cie- 

ne burze; a 26 Paźcziernika po północy k a w y c h  i nie znaiom ych zgoła Euro- 
o godzinie 6tćy rannćy uczuliśm y m oc- p e y c z y k o w i  przedm iotów. Rzeczone nie- 
ne trzęsienie z ie m i,  połączone z głu- dogodności, są dla tych tylko nieznoś- 
chem podziemnem łoskotem , który zda- n e ,  którzy przyb yw szy  tu na lat kilka 
w a ł  się toczyć pod naszemi stopniami, mieszkania , nie zdołali się leszcze 0- 
Uderzenie tak było  m o c n ę , że się całe sw o ić  % n o w o ścią  sw ego  stanu, 
nasze wstrzęsfo mieszkanie. T rzęsien ie  Ś w ie ż o  tu p r z y b y ły ,  w d a w sz y  się
to trw a ło  10 lub 15 m in u t,  nastąpiło zaś w  ro z m o w ę  z  osiadłe mi rcssyiahami, 
podczas zupełnćy spokoyności p o w ie-  którzy p o w ię k sz ć y  części są rodem z Sy- 
trza iak w  po rcie ,  tak i na zabudow a- bery i , zadziwi się n?d m n ó s tw e m  oso- 
nćy równinie. Podczas trzęsienia spóy- b liw sżych i w  m o w ie  naszey niezna- 
rz a łe m  i na barom etr i term om etr: nych w y r a z ó w ,  k u r e  przez nałng Uży- 
p ić rw sz y  stał na 28, 2 2, a ostatni uka- w aią  naw et osoby dobrego stanu, i ci, 
z y w a ł  na w o ln y m  p ow ietrzu  3 9 °  . T rzę- którzy rodzili się i odebrali w y c h o w a -



nie w  samey Rossyi. Podczas p ie rw -  
szó y  naszey z tu teyssem i urzędnikami 
r o z m o w y ,  nie mało zostaliśmy zdzi wie- 
ni szczególną ich w y m o w y  : późnićyzaś, 
gdyśm y z nich ż a r t o w a li , u ż y w a ć  po­
dobnych s ł ó w  w  żartobliw yc pomię­
dzy sobą ro z m o w a c h ,  samyśmy Jo nich 
n a w ykli.

D ru g im  ciek a w y m  dla nas przed­
m io tem  było tuteysze polow anie. Przed 
nastaniem z im y ,  ieździtiśmy p a trzeć , 
lak tuteysi m ieszkance poluią na nie­
dźwiedzie. W y ś le d z i l i  oni ło żysko  me- 
dz w ied zicy  , i natychmiast udało s i|  tam 
d w ó ch  śm ia łkó w . Poszliśm y za niemi, 
dla w idzenia  d o w o d ó w  ich waleczności 
Spostrzegłszy łożysko ieden z nich u- 
k lą k ł  w  odłegłoścl 15 sążnit i napro­
w a d z iw s z y  na iaskinię strzelbę, zamier­
z a ł  aadź o g n ia ; drugi zaś udał się z 
drągism  do samego ło żysk a , chcąc w y ­
gnać z w ie rz a ;  lecz nim  się nasi m yśli­
w i  uszykow ali do b o iu , tym  czasem 
p ie s ,  który b y ł  z nami , r z u c ił  się bez 
żadnych ogródek w  iaskinię , i pokazał 
przez to , że niedźw iedzica i ą porzuciła; 
sądziliśm y, że to na czas ty .no, i że 
rychło  pow roci ; lecz m yśliw i,  ze szcze­
gó ln ych  w iadom ych sobie oznako w ,  
w nieśli  , Iż ta od d w ó ch  dni ią opuści­
ła , a to dla tego , iż  z łożyska sw ego 
spostrzegła ludzi. U pew niali  nas przy- 
t ć m , iż n iedźw iedzica  spostrzegłszy z 
łożyska ludzi, natychmiast ie rzura i u- 
chodzi w  inne mieysce.

Za nadeyściem z i m y , inny w id o k  
ściągnął u w ag ę  naszą, a to iazda psami I 
P ićrw szych  d w ó c h  d n i , nie przepuści­
liśm y z oka żadnych s a ń , które iechały 
podle naszego mieszkania ; m aytk ow iezaś  
w y o ie g l i  z d o m ó w , i p.zygladaiąc się 
tak dzi wnóy u p r z ę ż y , w  którćy  sześć 
lub siedm  p ie s k ó w , w y su n ą w sz y  ięzy- 
k i , toczą się z ca łćy  siły  w lo kąc  ied- 
nego lub d w ó c h  ludzi; okazyw ali po- 
dziw ienie  sw p ie  g ło śn ym  śm ićchem  , 
chociaż konieczna takićy iazdy potrzeba 
była nam w ia d o m ą , początków ie ied- 
n a k ,  w y d a w a ła  się dla s w ć y  śmieszno­
ś c i ,  dziecinną Igraszką.

W s z y s tk o  przekonyw a, że c z ło w ie k  
ieśt s tw o rzo n y , aby p a n o w a ł nad św ia- 
tćrii 1 W  w ie lu  okolicznościach potrafił 
ćn naw et zw a lc z y ć  samo przyrodzenie. 
Okropne g ó r y ,  ciemne puszcze, i n ie  
ścignione głębokie ś n ie g i , za m y k a ły b y  
każdego roku na ośm m iesięcy miesz­
k ań có w  Kamczatki w  ich lepiankach , 
gdyby ci nieotworzyli sobie drogi w e  
wszystkie kram y tćy końce za pośrzed- 
n ictw em  p s ó w . Jeżehśm y z zadziw ie­
niem  i  śm iechem  patrzali na psią iaz- 
d ę , niem nićy też i tuteysi mieszkań- 
ce śm ieli się ze s w ć y  strony z naszego 
zadziw ienia i c iekaw ości. W  razie tćm  
w y d a w a liś m y  się im  takićrniż prosta­
k a m i,  lakim by się nam zd aw a ł podróż­
ny , któryby znalazł śmiesznością i dzi­
w a c t w e m , że ieździemy końmi. P s ó w ,  
niemnióy też tuteyszą uprząż i sanie o- 
piszę na inuym m ie y s c u , tu zaś dodam, 
iż  iazda psami, ile nam sprawiała w  w o l ­
nym  czasie ukontentow ania , tyle też 
by ła  użyteczną, gdyż dla uad zw yczay- 
n ćy  głębokości śniegu, nie można tu 
inaczry chodzić iak tylko pa ły ż w a c h .  
I tak gdyby nie b yło  p só w  , w  iw c z a s  
wszystkm nasze tan potrzebne do zacho­
w ania zdrow ia zabaw y, z a w ie ra ły b y  się 
iedynie w  przechadzce po utorow anych 
od domu do' domu ścieszkach , *) i nad 
port, nic byśm y w ię c ć y  nie  w id zie li;  
lecz w sp arci tą uprzężą częstośmy ieź- 
dzili na spacer, i niekiedy udaliśmy się 
na kilkanaście w io rst  dla obeyrzenia o- 
kolic. P . C h l e b n i k o w  komisarz m a­
g a zy n o w y  Rossyysko - amerykańskićy 
ko m p a n ii , o p a try w a ł nas w  podobnych 
zdarzeniach w  poiazdy : b y ł  ón w ła ś c i ­
c ielem  70 psów  z zupełną uprzężą i sa­
niami . . u w a ż a ł  się w  ca łćy  K am czat­
ce za naypierwszego eleganta c® do po­
dobnego rodzaiu poikzdów.

T o w a r z y s tw o  nasze składało się z P„ 
C h l e b n i k o w a ,  oraz’ z d w ó ch  r e w i­
z o r ó w  kompanii P P ,  P a  n a j  o w a  i P a s -

*) Potrzeba wiedzieć, że w porcie S. Piotr* 
i Pawła niema żadnćy ulicy: wszystkie
domki sj tain nieiakoś porozrzucany
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k o ,  św ieżo  p r z y ty ły c h  z Petci sburga. 
O statni, b y ł  kupcem  w  R e w e iu  , czło­
w ie k  m ło d y  i dobrze w y c h o w a n y .  Z a ­
b a w y  z nim spraw iiy  nam Wielkie ukon­
tentowanie. Dla skrócenia długich w t ó y  
stronie z im o w y c h  w i e c z o r ó w , czćm  in- 
n e m , nie zaś czytaniem  lub r o z m o w ą , 
które się nam w  czasie d ługićy  żeglugi 
zbyt uprzyKrzyły ; ch w yciliśm y się spo­
sobu do którego podał nam myśl L a  
P e r u s .  S ła w n y  ten żeglarz w  podróży 
sw o ić y  opisdie , że podczas pobytu iegó 
w  Kamczatce, tameczny Rządca P ó łk o  w -  
nik K o z ł ó w  U g r e i n ,  u h cą cm u d a d ź  
poznać obyczaie m ieszkań ców , w y d a ­
w a ł  w ie c z o ry ,  na które zgrom adzał 
m iędzy innemi i p łeć  b ia łą ,  gazie 
L a  P e r u s  miał sposobność przy patrzyć 
się ich obeyściu się iplopsom, co w szyst­
ko dosyć dokładnie opisuie. W y z n a ć  po­
trzeba iż zgromadzenie to nie Lyfo  zbyt 
znakom ite: żony popa, sługi kościelne­
g o ,  i leszcze ieśli się nie my l ę  chorąże­
go , b y ły  z rzędu p ierw szych  dam tego 
tow arzystw a Żeglarz nasz, Kapitan K r  u- 
z e n s z t e r n  i P o se ł  Pi e z  a n ó  w  , z w r ó ­
cili także u w a g ę  s w o lę  na tuteyszą pu­
bliczność. Dany przez nich bal dla nie­
w iast portu S. Piotra i P a w ł a , na któ­
rym  się znaydow ał o b w o d o w e y  K am ­
czatki R z ą d c a , iaśnieie też w  rymach 
jednego z k a w a le ró w  poselstwa. Nie- 
chcąc co do grzeczności ustąpić naszym 
poprzed nikóm , zw iedzaiącym  K am czat­
k ę ,  u łożyliśm y się spraw ić sobie i tu- 
teyś?ym  mieszkańcom ro zry w k ę  przez 
Y/ydame im  w ie c zo ró w  j czyli  iak tu 
m ó w i ą ,  w ieczo rk ó w . D o w ied ziaw szy  
s ię ,  że podług tuteyszego zw yczaiu , nie 
w ie le  potrzeba na ugoszczenie podobne-

fo to w a rz y s tw a , iako to :  Hlkd i.nLry- 
ó w  h erbaty, przy iednym lub d w ó c h  

funtach cukru, i z dziesiątek funtów  ce­
d row ych orzechó w ,  um yśliliśm y grzecz­
ność naszą posunąć dalćy , to i e s t , w y ­
d aw ać w ieczorki przez cały ciąg pobytu 
naszego w  Kam czatce , podczas każde­
go święta. W  tym celu radziliśmy się 
d o w o d cy  portu Kapi ana M o 1 c z a n o w  a, 
ja k im  sposobem sprosić publiczność. Na

co o d p o w ;ed zia ł,  ieśli to iest naszCm ż y ­
czen iem , pośle sweg,o. podoficera, aby 
w e z w a ł  na bal wszystkie  damy. Sądząc 
iż podobne ogłoszenie należy do z w y -  
czaió w  k r a io w y c h , prosiliśm y, aby ie  
s p e ł n i ł , lecz z podziw ieniem  naszćm , 
zaledwo piórwszego dnia m ieliśm y pięć 
lub s-z.eść kobiet. W k ró tce śm y się do­
w iedzieli  o tego p rzyczyn ie : dam y nasze 
obraziły  s ię ,  że b y ły  przez poJoficer» 
w z y w a n e . W  następnym razie postara­
liśm y się błąd nasz naprawić ; p o s ła łem  

rzeto mego s łu żą ce g o , aby zaprosił 
aidą z nich poszczególnie, i chociaż 

damy te b y ły  tylko p o d o ficerk i, i żony 
p o p ó w  i sług kościelnych , iednak p rzy ­
kazałem  mu , aby w  naygrzecznieyszych 
ie spraszał wyrazach. Grzeczność nasza 
pożądany miała s k u te k : około pięeiu- 
dziesiąt niewiast napełniło mieszkanie na­
sze. Szkodliw a moda nierozpostarła ie- 
szcze panowania sw ego  nad tą odosob­
nioną krainą: wszystkie te niemal damy 
ukazały się w  stroiach naddziadów , któ­
re przeszedłszy w ie le  pokoleń , dostały 
się im w  sm aku. Jedne z nich m ia ły  
materyalne, drug:e axamitrxe i inne so­
bolami w ykładane p ó ł  salopy. G ł o w y  
b y ły  upstrzone kosztownem i o g ro m n e j 
wielkości materyalnemi chustkam i, któ ­
re rozmaicie u/ożone , wznoszą się po 
nad g ło w ą .  Szyie  miały przyozdobio­
ną m nóstw em  korali, a palce pierście­
niami. Za w eyściem  do iz b y ,  na sam- 
przód szczerze się m o d l i ły ; poczerń od­
dawszy z uszanowaniem na wszystkie 
cztery strony ukłon , poczęły się sad o- - 
w i ć  na sw ych  m ieyscach, troskliw ie  ba­
cząc na wyższość stopni: która z nich 
b y ła  starszą co cło rangi m ę ż a ,  ta usia­
dła w y ż e y  , to iest bliżćy o brazó w . T y m  
sposobem , p c u s ia d a w sz y , w  gfęhokiey  
z o staw ały  cichości , b yn aym n ićy  się nie 
ru sza iąc , ta k ,  iż izba nasza w y d a w a ła  
siębydź poniekąd świątynią pogan, w  któ- 
rćy porozstawiano kilka błyszczących 
posągów- Zagrała  nareśeie muzyka. Ofi­
cero w ie  ak.ładaią,cy za ło g ę ,  Lako dobrze 
św iadom i tutey szych z w y c z a jó w ,,  roz­
p oczęli  bal ru sk im , albo raczćy m ó w ią c
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Łainczatskim p lo n se m : taniec ten dotąd chciał w yprzedać za rubli 10, z ochotą 
iest t a k i , iakim  go w id z ia ł  L a  P e r u s .  sam nastręcza za butetelkę rumu lub 
Mężczyzna i niewiasta zaledw o się ru- wódki. K o b ić ty ,  nigdy tu n iew ym agaią  
szaiąc, posuwaiąi się bokiem w  t y ł  i  pieniędzy za pranie bielizn), a natomiast 
naprzód w  przeciw ne strony, wspiera-* proszą herbaty lub cukru, i przytem ta- 
iąc się przytćm  w  boki to iedną , to ką fraszkę; iż z p o w o d u  taniego przez 
drugą ręką. Młodzi oficerowie nasi, nie nas tych rzeczy nabycia w yd atki nasze 
przestaw ali na iednćm  naksztaft lalek w  kam czatce, bardzo b y ły  m ałe. Po- 
posuwaniu się : zachciało się im  p raw - trzeba w ie d z ie ć ,  iż w  c a łć y  Kam czatce 
d z iw ie  potaricować. Niektórzy z nich niem ajz publicznego placu podobnego do 
um yślili  w y b ra ć  kilka m ło d ych  kobiet, naszych ry n k ó w , ani też sk lepów  w  któ- 
które b y ły  pięknićysze istroynieysze nad rych by się sprzedawały chleb i mięso; mą- 
in n e ,  i w y u c z y ć  ie porządnego tańco- ki żytniey z^oła tu nieprzy w o ż ą : moż- 
w ania. Co się im  zupełnie udało. Po na ią tylko dostać od w o y s k o w y c h  za- 
nieiakim czasie polętne te uczennice, łogę Kam czatki składaiących, i to ze 
m ogłyby się przydać na każdym  euro- zb y w a ią c ćy  od t ey ,  którą ze skarbu do- 
peyskim  balu. Nie tylko, że się w y u c z y -  staią , a ztąd drogo się sprzedaie. Małą 
ł y  ta ń c o w a ć ,  p o iąw szy  w szystkie  tańce: ilość pszennćy m ą k i,  krup p e r ło w y c h ,  
lecz panowie nasi nauczyli ie ieszcze , masła i t d. p rzyw o żą  tu kupcy z O - 
iak maią m ó w ić  z ka w a le ra m i, iak re- c h o c k a ,  gdzie podobnież te wszyst- 
k u z o w a ć  i t. d. Śmiesznie b y ło  patrzeć kie produkta p rz y w o żą  s i ę , i sprzedaią 
na taką naukę! Nauczyciele nayw iększą się tam  po sklepach pospołu z m ieysco- 
w  tćm  znaydowali trudność, że uczeń- w y m  tow arem . R ó w n ie ż  i mięsa nie 
nice ich za w sze  przepom inały obce sło- przedaią tu funtam i; rzadko można ku- 
w a ,  n ap rzyk ład prommenada^ szcn, i t .d .  pić ć w ia r tk ę ,  lub iaką inną część , a 
i z tąd utw orzyli  podobnego znaczenia trzeba się starać w yprzedaiącego się w o -  
s ło w a  rossyyskie, z których iak się spo- ł u ,  i kupić go żyw ego. T a k im  sposo- 
d z ie w a m , niektóre nieskaziłyby rossyy- bem , mięso trudne tu iest do nabycia, 
skiego słownika. W  Kam czatce tylko ludzie dostatni ia-

G d ybyśm y przyiechali lądem do daią mięso w o ł o w e ,  w szyscy  zaś inni 
K a m cza tk i,  w  ó w  czastrudnoby się nam żyią r y b ą , albo zamieniaią na w ó d k ę ,  
tam było  u trzym a ć , a to z p o w o d u  nad- tabakę, herbatę i inne artykuły, ielenie, 
z w y c z a y n ć y  w szystkich potrzeb drogo- barany dzikie, n ied źw ied zie ,  zaiące , i 
gości. rozmaite dzikie ptaki. W s z y s c y  miesz-

W  czasie naszego pobytu w  Porcie  kańce K am czatki, a nawet osiedli tam 
S. Piotra i  P a w ł a , przedawano tam pud rossyanie, chętnie iadaią m ięsiwa wszyst- 
naym izernieyszćy m ąki *) po rub. assy, kich morskich z w ie r z ą t , iako t o : w ie-  
20. Pud m asła po rub. 80. Mięsa Woło- lo r y b ie , l w ó w ,  p sów  morskich i inne ; 
w e g o  pud po 14 i i.6 rub. i c a łć y  pro- lecz  nam się one niespodobafy dlaodraź- 
porcyi w szelk ie  inne d o ż y c ia  potrzeby, l iw e g o  zapachu i smaku.
Podczas podróży m orskićy , m ieliśm y D z iw n o  iest, do iakiego stopnia tu- 
zręczność tanio zakupić i przyw ieść  z so- tćysi mieszkańce lubią h e rb a tę , nad któ- 
bą znaczną,ilość cu kru , herbaty, i moc- rą iedne tylko ostre napoie przenoszą, 
nych napoiów ; iak o w e  rzeczy^ m iesz- Żaden żołnierz ze sw ą żoną, żadna Kam- 
kańce tutćysi tak w y so k o  szacuią, iż czadalów fam iliia , dnia iednego nieprze- 
można za nie wszystko n ieró w n ietan ićy  pu szczą , ieśli m aią  u siebie herbatę,bez 
nabydź , aniżeli za g o to w e  p ien ią d ze , i w y p ic ia  trzech lub czterech razy na 
to , czegoby tuteyszy mieszkaniec nie- d zień , i za każdą razą każdy z nich w y -
   piia dziesięć i w i ę c ć y  filiżanek. Cukru

Pud zawiera 'funtów bo. używ aią  na zakąskę , przeto n iew ie le  go
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do herbaty służące 
po+łuc ka w a łk i.

naczynia na drobne 
A .....

potrzeb uią; z m a ły m  k a w a łk ie m  cukru 
mieszkaniec K am czatki w ypiie  filiżanek 
sz e ś ć , a przytćm iesw co ieszcze ztąd 
z b y w a ,  to starannie, nadal zachow uie.
Należy to stosować nietylko do klassy lu­
dzi Liednych, lecz też i do m ieszkańców 
K am czatki w szelk ich  stanów. W e z w y -  
czaienie się do podobnego napoiu, w y ­
nikłe *  próżnow ania, tak się dalece w  *ysn > którym rzeźba kształci swoie wory

P o e m a t u  o I m a  g i n ą c y  i 
J a k u b a  D e ł i l l a

Pi e ś ń 5.
(C ią g  dalszy.)

nich w z m o g ło ,  iż k iedy niema do sprze- .^Bogatsza sztuka pędz.a przydała koory,  ido
. O ' J i  . Cjńre/io lnu non0.imnia OTarAUrno nfltPtTfl

dania herbaty ( co się tu  często przytra- ^  c«ro»i»a potęga
~ v 7 • 0 kupić ? bllniey zuiysb  uderza, głębiey

. P  ' L e c z  z . i r ń w h o  r.7,0 o e d z l e m  maifia) albo k iedy niemaią iey *a c< 
to nie w e  w ła ś c iw y m  czasie, w  którym  
z w y k li  ią piiać, stawiaią na stół filiżan- 
Ki z im b r y k ie m , i w  tenczas miasto 
h e r b a ty , piią ciepłą w o d ę  z mlekiem. 
G dyby w  tę porę przyniósł im  kto cu­
kru i herbaty, m ó g fb f  dostać w szyst­
kiego , czegoby zażądał. Niecierpliwość 
ich w  podobnym razie, dochodzi do o- 
stateczności: często zdarzało się, że nie­
w ia sty  zupełnie nam nieznaiom e, p r z y ­
s y ła ły  do nas sw e  dzieci prosząc o 
szczyptę heibaty 1 zparę k a w a łk ó w  cu­
kru. Na zapytanie: zkąd t w e y  m d c e  
przysz ło  prosić u na*, herbaty? m y  ićy  
nie znam y! zWyczayna b y ła  odpowiedź: 
»Mama iuż w ię c ć y  tygodnia niepiła her­
baty , a powiadano że P a n o w ie  macie

serc dosięga. 
Lecz zarówno czy pędzlem ńiasż w ła d a ć , ,c z y

dłótem,
Prawa piękność powinna bydż twoim przed ­

miotem.
Kiedy kunszt, nim w  pierwiislkach swoich wy-

g ó r n ie ,
Świat widomy i  znane piękności maluje , 
Doskonałego łatwe dobieranie waloru,
Rozśą aek Cel takiego w  skazu' 2 wyboru ;
L eez  gdy rzuciwszy kresy istotnego świata 
W  świat niewidomy bystrym zapędem nlata, 170. 
Jak podadź oczom łódzkim nadludzkie p rz e d ­

mioty ?
Nieśmiertelne, śmiertelną ręk? iąć isto ty?  
Dadź ijii postać, twarz,.zmysły, i stać się o d ia z u ,  
Pierw szym  twórcą nowego w zoru i obrazu ? 
W tedy  łmaginacyi. sił wszystkich natęża ,
Rysy wszystkie oczyszcza, i trudność zwycięża.

w naypełnieyszey

na-

i? Tento tryumf zyskałeś 
— - 1. S chwale

iey  w  ele.« O tóż i racye i cćł e  praw o |.Riedr- niebieshLa dzlen. 01 j„ skiRafale! 
“odobney re k w iz y c y i  , Żołnierze naw et , ?-Siniał kreślić przez naywyższe w iedziony - 

którzy się rodzili w  sam ćy R o s s y i , tak =*• tchnienie
dalece w e z w y c za ili  się tu do herbaty , ^Chrystusa h e , T abom  górze  przemienienie 180. 
Że ieśli usłużą W czćm  kom u , za CO EW chwili, kiedy do własney wracaiąc postaci, 
daie się u nas z w y c z a y n ie  pórcyą 
r z a ł k i , to p ro szą , aby ich miasto tego
uczęstowano herbata. R zem ieślnicy i ,

.1, • 1 ■ 1 1 fcnZretnia ich nie w skazu ie ,
m a ytk ow ie  n a si, k tórzy  w  wolnym ! I  wyśl tworzy i rj s i barwy , cień i światło godzi, 
s w y c h  zatrudnień czasie u słu g iw ali  me- S.-U eŁm e . , b o it^ s En t r z e b a * -  b ó s t w o  się rodzi, 
k tó ry m  z tutejszych m ieszkańców, m n i e - • P 6 Stawa ie g o ,  szaty , iskrzące weyrzenie
m ali Z początku , że ci d rw ią  Z n ic h ,  Zda sięświateł niebieskich rozsiewać promienie :

W pafruie s ę zw ycięstwa Olimp zadnmiały, 
Gną się drżący uczniow ie pod ogromem chwa­

ł y  , 190-
D z ie ło  loskonałości doyrzewa. . . .  Niestety l 
O  godny wjenopcmney młodzieńcze zalety I 
Spiesz się r kończ, oto drogie chwile ulatuia 
Jeśli się nad twym wiekiem w 5 roki zlit Aą 
B ędziesz  R afa łem 1 Przepuść o losie zawzięty ] 
K tóż dokona cud kunsztu tak świetnie zaczęty? 
Daremnie się dżwigaiąc w chwili iuż konania

go_ ™'Prawv się B ó g  ob iaw ia , człow iek z. oczu  traci, 
§•2 kąd weźmiesz w*ory tw oie  kunsztowniku

uczęstowano herbata. Rzem ieślnicy" i  ̂ , . . .? J v7.iomiqi pn niA rockom i o niebame wsKazaif,

d rw ią

f dy miasto gorzałki ofiarowali im  her- 
atę ; i poczytuiąc grzeczność K am cza- 

d a łó w  za szyderstw o, dosyć im  grubo 
na nią odpow iadali;  lecz  potćm  zaprzy- 
iaźniw szy »rę z  ż o łn ie rz a m i,  załogę tu- 
teyszą sk ła d a ią ce m i, sami polubili her­
batę , a niektórzy naw et sporządzili so­
bie filiżanki ; lecz ia d o w ied ziaw szy  się 
o takim  nałogu , kazałem  wszystkie ich
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K q niemn w pół przyw arł* oczy  ieszcze  skłania; 
Daremnie chcąc dokończyć dzieło ulubione 
Usiłuie mdła ręka wieźdż pędzle zwątlone, 200. 
Umiera . . .C ie n io m  sypcie krótkotrwałe kwiaty 
T e  znamiona tak wczesney, tak żałosney straty, 
L e c z  nie ; . . .  hołd iemu w innym należy spo­

sobie :
M u zy  ! Hunszta szlachetne ! postawcie na grobie 
O w e  dzieło  , 1  rąk iego drżących uronione , 
P rzydaw ać może pędzie ieszcze nie oschnione, 
I  zamieniaiąc w tryumf obrządek ża łob n y, 
Z w ycięstw a , nie pogrzebu wiedźcie chór o-

zdobny;
N ig d y  Rzym pięknie jszego  nie uyrzy obchodu. 
J a ,  com niegdyś w pierwiastkach wieyskiego za­

wodu 2to.
T ę  kraie i te nieba oglądać ś lu b o w a ł ,
K ęd y  śpiewał W i r g i l i , iak Rafał malował, 
Poprzysięgain na nowo : w krótkiey uyrzę chwili 
K ray , gdzie  malował Rafał, iak śpiewał W irg i l i .
0  szacowne imiona! o boleści tkliwa!
Za cóż obn los dziki tak rychło porywa ?
Za co im prac przerwanych żałować przychodzi ? 
Przynaymniey czas poety pieniom nie zaszk o d zi; 
Zamiast, źe  mimo czasu szkód na Watykanie 
R y sy  Rafała smutne psuie zaniedbanie ! 220.
R zym ie  I dla sławy twoiey poskrom te bezprawia 
R ys każdy zagubiony hołdu cię p ozbaw ia ,
1 gdy święta cześć  twoia odradza się w szę­

dzie ,
N iech  w  twych morach cześć kunsztom docho­

wana będzie.
^  Niestety! mnież to chwałę głosić malowania 
S?Mnie , któremu mgła ciemna naturę zasłania? 
"§.01 niebieska harmonio! twoie słodkie brzuiie- 
•? n i a ,

Ucho ieszcze  przynaymniey czuie i ocenia. 
Któż cię nie zna? cudatni napełnione tweini 
D z ie ie  w ierne zdaią się walczyć z  baiecz-

n e m i; a3o.
Jak hoynie Bóstwo moie dary tobie rzuca ! 
Z e c h c e ,  i  głos twóy radość lub trw ogę ocuca; 
T y  rozweselasz uczty , t y  zagrzew asz boie , 
L e c z  tkliwych na żałobne kiry sączysz z d r o ie , 
I z podnożka ołtarzy wspaniałego tonu 
U lołem  wznosisz modły do zastępów tronu. 
Tak srogi Mars Tyrteia brzmieniem się porusza ; 
T a k  ow ey  B oskiey  Intui dźwięk Tymoteusza 
W  różnem dobraniu tony rozliczne przemienia, 
Głoszą kolein sławy i miłości pienia , 24o.
T op i ogniste w Thais A lesauder oczy ,
P O gruzach Babilonu zw ycięzki wóz t o c z y ,  
N a g łe ,  ku Daryusza zw róci  go  rodzinie ,
I z pow iek duma wzdętych łza litości p ły n ie , 
W  czerńern. zn a ió w  schronieniu pćd samotną

strze c h ą !

T yś  pracy osłodzeniem, tyś nędzy pociechą 
Co robi oracz twardą skibę gdy podrzyn a?
W  skwarnych wzgórkach uprawiacz posilnego

wina ? t
G órn ik ,  kruszce podziemney wydzieraiąc s k a l e ł  
Pasterz na b łon iu ?  maytek morskie porząc

fale? 2 5o.
Kowal biiąc żelazo hartowneini młoty ?
Spiewaią ; — czas im zbiega i milczą kłopoty. 

L e c z  gdy na tey głos spieszy m iłość, srnęt- 
ność tkliwa ,

^Jakaż to druga piękność czarowna p rzyb yw a?  
| 'Przegryw aiąc na lutni w pełnym wdzięku toku 

Do miary brzmienia w każdym stosuie się
kroku?

Siostra to iey, nadobna Terpsikora stawa,
Ona także moiego bóstwa pełni prawa ;
Tak i e s t , Bogini moiey uroczne natchnienie 
Każdemu iey ruszeniu nadaie znaczenie. 260, 
B e z  n ie y , próżno się pochwał naszych dopo­

m i n a  ,

Daremna osobliwszych kroków plątanina :
Tak dawniey marna była czozey męki zaleta 
Gdy z pierwszych wiersza liter sprzągł imie poeta. 
Czy się taniec p o w a żn ie , czy wesoło toezy , 
Niechay uczucia nasze kładzie nam przed oczy, 
Niech postawa taieinoy głos serca obiawia , 
Niech g ie s tm ó w i,  krok każdy, niech obraz w y­

stawia.
T u  owa roztargana , błędna , goreiąca 
W ysu w a się bachantka i Tyrsem potrąca, 27*. 
W ia t r y ,  iey włosy wolnie puszczone unoszą,
I w in em , i miłości spoiona roskoszą;
W z r o k  nieposkromionego sieic skry zapału ;
B ó g  ią zw alczył i gwałtem podżega do szalu; 
Ledw ie oko doścignie iak lotno przemyka 
A ż oto z oczu skokiem niedościgłym znika l 
Patrz , iak druga nieśmiała Nimfa postępuie , 
Krokiem iey każdym skrycie przystoyność kio-

r n ie ,
O czy  sp uszczone, na pół odkryte ramiona,
Zda się pływać w powietrzu lekko unoszo­

na , 280.
Ledw ie  słaby ślad stopa zostawia na ziemi , 
Wstyd i niewinność zdobią ią wdzięki swoiemi, 
N iesie  cechę zacności postać iey przyieinna ,
A  w Faunie rozkochanym wre żądza taiemna. 

(Cing dalszy nastąpi.)

O P I N I J A*
Z  W e i s s * .

(Z tyg. W il. 1817.)

Pom iędzy dobrodzieystwa przyro­
dzenia i to zapew ne liczyó można , ż e  
szczęście nasze po więlsszćy części w  o~
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P*.Qji drugich pokładamy. Ztąd* pocho­
dzi w z . a i e m n a  uległość, dla k tórzy  sta­
ramy się w szystk im  podobać i  daiemy 
drugim nieiakie praw o karania i nagra 
dtfttfia czynności naszych po ch w ałam i 
lub naganą. .Nadużywam y Wszakże tego 
dobrodziejstw a ró w n ie  i a k  w ie le  in­
n y c h ,  a naw et stało się ono obfiiem źró­
dłem  b łę d ó w , w y stę p k ó w  i nieszczęść.

Niestrząsnąwszy nieco iarzma opinii 
m e można w zn ieść  się nad gmin pospo­
l i t y : zbytek te y  uległości czyni c z ło ­
w ie k a  b o iaź liw ym  , przeszkadza r o z w i­
nięciu się iego um ysłu  i poddaie go ka­
prysom  lada głupca mogącego w y d a ć  
go na pośm iew isko, albo po tw arcy , któ- 
r y  gb oezernić usiłuie : szczęście iego tak 
niepew ne , iak publiczne gadanie.

Dobre im je  iest bez wątpienia sza­
c o w n y m  skarbem, aleiakże niepewnym , 
kiedy go każdy z ło ś l iw y  ;w ydrzeć nam 
m o że?  P o c h w a ły  iego n a w et samą ty l­
ko b y ły b y  dla nas obelgą; wtenczas 
one tylko pochlebiać m o g ą , kiedy od 
p o c z ć iw y c h  pochotizą, a ći iako nie­
ła tw o  ie  d a i ą , tak też nie są skorzy do 
odebrania. T o  co Judzie myślą łub m ó­
w ią  o tobie, ani powiększay , ani uym u y 
t w o ić y  w e w n ę trz n ć y  w artości: c h w a ­
lą cię, czy  gauią zaw sze iednakim iesteś. 
B o  kto takim  iest, iakim bydź powinien, 
tego ani p o tw arz  poniżyć, ani p o c h w a ła  
w  pychę podnieść nie potrafi.

W  życiu  pospolitćni powszechna 
w ziętość nie tyle od w ie lk ich  cnot, ile 
raczćy od m uićy istotnych przym iotów  
z a le ż y ; iak naprzykład ostrożność, skrom­
ność, g izeczn ość , p izystoyność. Nieza- 
w ie r z a y  płoch o  takiem u, o k tó rym  
w s z y s c y  dobrze m ó w ią :  s łaby to za­
p e w n e  i m ierny u m y s ł ; szlachetne du­
sze ró w n ie  z a w zię ty ch  p rze ciw n ik ó w , 
iak  zapalonych inaią p rzyia ció ł.  Nie 
bądź zn o w u  skorym  do pogardzenia 
c z ło w iek iem  , którego zaiadła rozdzićra 
n ien aw iść :  m a on zapew na w ie lk ie
p rz y m io ty , które pomstę za w iśc i  obu- 
dzaią. Ł a t w i ć y  a lbow iem  ludzie nie­
spraw iedliw ość .przebaczyć m o g ą , iak 
obrazę m iło ści  w fasn ćy.

U żyteczną b y ło b y  rzeczą roztrząsać 
zdania drugich o naszych przyiaciołach 
albo blisko znaloniych. Pokaże s i ę ,  że 
ile odmian światła od białego do czar­
nego , tyle zdań odmiennych co do istot­
nych naw et punktów. Ani żądać można 
iednastaynośc: tjim gdzie sędziowie ty le  
się od siebie różnią. Niema może na 
św iacie d w ó ch  o só b , któreby ten sam 
przedmiot co k o lw iek  p o w ik ła n y  ieano- 
^taynie u w a ż a ł y ,  i w ten czas, kiedy 
się na skutki zgadzaią, w zględ em  przy­
czyn w cale  innego są zdania. T rafn e  
ocenienie niepospolitćy bystrości w y m a -  

a; a kto chce m ieć praw o  chw alen ia  
rugich, w przód na podobneż zasłu żyć  

p o w in ie n : b o  kiedy ludzie to tylko sza- 
cuią w ' i n n y c h , co sami n a y w ię c ć y  ce­
nią , często p o ch w ała  głupca n a y w ię k -  
sze nam przyniesie zawstydzenie.

Chcąc bydź w o ln y m  od niebezpiecz­
nego i dręczącego przesądu , że się nam i 
bardzo zaym uią, dosyć iest zw a ż y ć ,  iak 
się o innych [troszczą. T rafi  się iak* 
szczególn iejszy wypadek ; zam ęźcie na­
przykład , u r z ą d , strata znaczna i t. p. 
az tu natłok oświadczeń radości lub ża­
lu ;  ale nie z a w ierzą y  tym  próżnym przy- 
iętym  grzecznościom. Siedź tylko nay- 
gorliw szego z n ich , naprowadź rozm ow ę 
na przedm iot, który go tyje za ią l na 
pozur, a odkryiesz natychmiast oboięt- 
ność, o z ię b ło ść ,  m oże naw et taiemną 
radość z p rzeciw n ości, a zaw sze pra­
w i e  zawiść z dobrego powodzenia.

Mało iest takich , k tórzyby siebie 
r ie  p o czyty w a li  za ludzi bardzo w a ż ­
n y c h , zw racaiacych  w szystkich  oczy na 
siebie, godnych zaiste, aby. ich z t łu m e m  
nie mięszano. K tóż  nas zapew ni, że w y ­
sokie nasze o sobie rozum ienie na m oc- 
n ieyszych iest ugruntowane zasadach* 
Przekona3rm y  się raz przecie żeśm y 
w c a le  oboiętni dla drugich, i w ię c ć y  
ieszcze, aniżeli oni dla nas; zatopieni w e  
w ła sn ych  czynnościach , o sw o ich  m y ­
śląc troskach, na cudze m a ło  czułości 
maią. W  tenczas nawet, k iedy w  sło­
w a c h  n a y w ię c ć y  czucia okazuią, w  du­
szy zupełnie są zimaemi.
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Chceszłi w ied zieć  co publiczność 
myśli o tym  lub o w y m  przypadku, któ­
ry się ciebie t y c z e ? . . P o staw  tylko ko­
go innego na sw o ie m  mieyscu, oddal na 
ten raz w szelk ie  uczucia delikatności, 
wspaniałom yślności i  f ilozofii, a nato­
miast poday co ko lw iek  za w iśc i ,  i  tę ta- 
iernną skłonność do o b m o w y i w y s z y ­
dzania: a to co sam w  tenczas osądzisz, 
będzie zdaniem publiczności o tobie. 
Hzadko kiedy to prawidło zupełnie o m y­
li.  C o  się zaś tycze tw oich  niep,rzyia- 
c ió f  i ry w a ló w , ci potrafią z iad liw óy ob­
m o w i e ,  k ła m stw u  i  przebiegfćy niena­
w iśc i ,  nadać barw ę  dobroci i pobłażania. 
Przyiaciele  tw o i  w p ra w d z ie  p o w in n ib y  
stać te m u  na przeszkodzie , ale nie po- 
legay tak bardzo na n i c h , naylepsi czę­
stokroć m ilc z e ć ,  albo oziem ble  i z o- 
strożnością niby cię bronić będą, m y­
śląc, iż  niebezpieczno iest w  cudze się 
sp raw y w d a w ać.

T e n  o b r z y d ły ,  ale nieszczęściem aż 
nadto p r a w d z i w y  obraz, p o w in ie n b y  
w  to b ie , ieżeli  masz szlachetne uczucia 
następne uczynić w r a ż e n ie : pierwsze 
w zgard y , drugie odludności, trzecie po­
błażania , a nakoniec uczucia m ęzkiego 
postanow ienia , które każe spełniać obo­
w ią z k i  sw o ie  niezważaiąc- na próżny 
głos publiczności.

Nic bardzióy nie dow odzi energii 
duszy sta łćy , iak zdolność opierania się 
c iągłego zaraźliw em u  przyk ładow i,,  m o- 
cy śmieszności i w ła d z y  przfesądów. I 
na cóż się zda św ia tło ,  kiedy fa łsz y w e  
uszanowanie dla opinii, nie p o zw o li  iść 
za n i ó m7  C z ło w ie k  ośw iecony a słaby, 
tyle w a rt  co nieuk obłąkany, \

Zastanów m y się tylko nad publicz­
nością , a w y ro k i  ićy  nie będą tak dla 
nas strasznemi. Jest to rodzay straszyd­
ła  złożonego z części niezgodnych, i 
z naydziw nieyszych sporności. Męszczyz- 
na zarazem  i k o b ićta , dziecie i starzec ,

Z  W i e d n i a .  —  P r o f e s o r  fizyki w G ra e u  P. 
f i f . u l i k  p o d a i e  n a s t e p u i ą c e  W i a d o m o ś c i  A s t r o -  
n o m i c t n e :

N a j w i ę k s z a  p e łn ia  i tę ź y c a  w  dniu 26. S t y c z ­
n ia  p o d le g a  z u p e ł n e m u  z a ć m i e n i u ,  rtąd 
u w a g i  g o d n e m u ,  i,e  iuź w w ieczór  k o ło  go dzin y  5 
b ę d z ie  w id o c z n e j  x iężyc  albowiem iu ż  zaćm ion y  b ę ­
d z ie  w s c h o d z ić .  D r u g ie  z u p e ł n e  z a ć m i e n i e

R e d a k cj in  F .  K r a t t c r a ,

bezbożnik i  świętoszek , irzpiot i kapu­
cyn , sędzia i  strona, gadatliw y z  uro­
dzenia, d z iw a czn y  z charakteru, po- 
w tarzaiący naym nieyszy sze lest, k ła m ­
ca z p o w o ła n ia , trudny do u s łu g i , łat* 
w y  do podeyścia, prędki do n iew d zięcz­
ności, opieszały do nagrody. Oto są 
pomięszane rysy tego tak strasznego w i ­
dma. Niech o kióm naygorszćy m ó w ią  , 
pom im o to każdy c z ło w ie k  tyle ma 
w  sobie zaufania, iż nie gnićw a się zgo­
ła  o t o , sądząc się w y ższym  nad gmin 
pospolity, któren eo o ciemnotę i nie­
spraw iedliw ość oskarża. Atoli ieżeli p u ­
bliczność niesłuszną iest w  pomyślności, 
um ie  w y m ierza ć  spraw iedliw ość w  z łć y  
doli ; części ią składające w ła ś c iw e  so-- 
bie w e d łu g  wartości zabieraią m iey- 
sce. Zaniedbane talenta odzyskuią po­
ważenie; boiaźń zawiść przytłum ia a ko­
nieczność okazuie potrzeby.

P o m im o  te w ie lk ie  w y p a d k i , m a ­
ły c h  nie za n ie d b u ym y , rostropnie o- 
szczędzaym y tę p u b lic zn o ść ; m ożem y 
i ć y  p o św ięcić  m nióy znaczne szczegóły, 
ale nigdy naszych p o w in n o ś c i ; lękay- 
m y  się nagany , umiejąc nią w zgard zić  
k iedy tego poczciw ość wymaga.- m ićy-  
m y  n a w et odw agę pozór istocie po­
św ięcić  i śm iać się z fa łszy w y o h  w n io ­
sków , kiedy sobie m ożem y powiedzieć*; 
w y p ełn iliśm y powinność naszą.

Z  resztą stosuymy się do z w y cza iu , 
zw ła szcza , kiedy ten w b r e w  od rozumu 
nie odstępuie, albo nie sprzeciwia się 
naszemu sm ak ow i i p rzyzw o ito śc i; nie 
zm uszaym y siebie do oryginalności w  
rz e c z a c h  m a ł y c h ,  zawsze to próżność, 
htóra p o k a zu ie , że do w iększych  nie 
iesteśmy zdatni. » W ierzay  m i m ó w i ł  
oyciec do syna chcącego się koniecznie 
od i nnych różnic: g łu p stw a  w szystkie  
iuż są pospolite , z cnotą tylko iedną 
można ieszcze bydź oryginalnym.«

x i ę ż y c a ,  nastąpi tego r o k u  w d. >3 . L i p c a ,  o k o ­
ł o  p ó ł  do 3 ciey z r.ina.

M ie d zy  z jawiskam i planet r o k u  te r a ź n ie js z e g o  
naycżekaw szem i są następuiącc zeyśria  się p lanet : vr 
w ie c z ó r  s c h o d z i  się VI c n u i  r. M arse m  5 . L u t e g o ;  5, 
K w ie tn ia  z S a t u r n e m ,  3 o. K w ietn ia  z lo w if  ; zra- 
na p okaże  się M ars o b o h  S a tu rn a  I9. iYlaia, a ob o k  
J o w isza  18. L ip ca .

— Drukiem J. P i 11 e r a.


